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OBRAZKI Z PRZESZŁOŚCI 
niektórych miast dawnej Małopolski.

I.
RADOM.  —  N AJ D A W N I EJ SZ E WSPOMNI ENI A 

I  SZACH -  ACHMET.

K tokolw iek  pa trząc  na dzisiejszy R adom , na j e 
go pie trowe obszerne kamienice, gm achy  rządow e, 
ro jącą  się ludność chcia łby powziąść jakieś wy- 
obrażenie o daw nym  je g o  stanie, ten u tw o rzy łb y  so
bie obraz niezmiernie fałszywy, tak  n iezgodny 
z praw dą,  j a k  je s t  odległą przestrzeń czasu oddzie
lająca nas od dalekiej przeszłości tego  miasta.

S ięga jąc  badaniam i w te daw ne przym roczone 
wieki, kiedy na całej przestrzeni okolic dzisiejsze
go R adom ia  szumiał las s ta rodrzew ny, napełn iony  
wrzawą głosów  dzikiego ptastwa, m rukiem  nie
dźwiedzi, wyciem  wilków, bekiem sarn i jeleni, 
spostrzeżemy naprzód w r. 1187, w miejscu dzi

siejszej F a r y  istniejącój pod wezwaniem Ś-go J a n a  
Chrzciciela, kościółek d rew niany  wystawiony przez 
K azim ierza  Sprawiedliwego, k tó ry  w pośrod  dzi
kiej przyrody, leśnej gęs tw iny i otaczającej go. sa 
motni, w yglądał jak pustelnik dobrowolnie sk azu 
jący  się na pokutę i rozm yślania .  Późnie j w k il
k a  dziesiątków lat już  zna jdu ją  się wzmianki, że  
na górze niedalekiój zwanej P io trow ka ,  s ta ł  zamek 
obronny, fundow any  zapew ne jednocześnie, albo 
mało co później, razem  z kościołem.

P r z y  opiece za tem  możnego p an a ,  otoczone
go licznym zastępem  wojowników, przytulając się 
do dom u Bożego , s tawały  na prędce  uklecone do 
m ostwa, zaludniając się p racowitą ludnością, która 
trzebiąc lasy i wchodząc z zapasy ze srogim zwie
rzem, coraz bardziej okrąg  swej własności rozsze
rzała.

Zajmowanie to dzikiej puszczy, j a k  na  owe m a 
ło  ludne  czasy, pod w ładzę człowieka, m usia ło  d o 
syć szybko postępować, k iedy w kilkadziesią t la t  
później, na  początku X I V  wieku, R a d o m  ju ż  dzie
lił się na  dw a miasta stare  i nowe i K azim ierz  W -
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w roku  1360 p raw a  i uposażenia ze s ta rego  R a d o 
m ia  przeniósł na  now e. P o d z ia ł  ten  p rz e t rw a ł  aż 
do dnia dzisiejszego i nazwa starego R adom ia  p rz y 
wiązana je s t  do części na  w zgórzu  położonej.

Kazimierz W .  szczególny miłośnik łowów, za je
żdżał często do R adom ia  używ ać tej rycerskiej 
praw dziwie rozrywki. A nie by ły  to radosne  ze
brania dzisiejszych myśliwych na ściganie płochej 
sa rn y ,  szaraka  lub  lisa, ale p raw dziw e w ypraw y 
wojenne na czarnego słoniowej wielkości tu ra ,  na  
ogrom nego o żelaznej tw ardości rogach  żu b ia ,  na 
centowatego rysia przezyw anego  tyg rysem  , na 
szarego  strasznego w napadzie niedźwiedzia, pie
niącego sie w pośród psiarni odyńca ,  albo wieszcie 
na  srogiego wilka, k tó ry  chodząc licznemi s tadam i 
rozsiew ał popłoch  między dzikim zwierzem , miesz
kańcem  równie dzikiej p rzy rody .

P om iędzy temi panam i gąszczu leśnego, gd z ie 
niegdzie na m oczarach, zamieszkiwały ca łe ro d z in y  
bobrów , czasami jeszcze przewinął s>ę i sobol, a sar
ny, jelenie p rzem ykały  się całemi stadam i gasząc 
p ragnien ie  w licznych jeziorach i płosząc kąpielą 
w śród upałów, chm ary  rozlicznego wodnego ptas- 
twa, k tóre  wzbijając się w górę  zagniew anym  k rz y 
kiem, przyg łusza ło  brzęlc pracowitych rojow 
pszczelnych. W  pośród tych  g ro m ad  o silnych 
kłach, s trasznych rogach, i o s trych  zębach, k ry ły  
się po ja m a c h ,  w yprochnia łych pniach i k iy jow - 
k ae h  leśnych roje kun, tchórzy , łas ic ,  wydr, popie
lic, a b iedny  szarak  przytulając s łuchy, siedział 
w uk ry c iu  przez dzień cały, zaledwie ośmielając 
się nocną porą wyjść na żerowisko. Czasam i p a r 
skając i s trzygąc  uszami na polankę zasłaną trawą, 
w ysunął się koń dziki,  i g rzebiąc kopytem rżeniem 
p rzy w o ły w ał  towarzyszy. Za czasów je d n a k  K a 
zimierza W . przedtem  bardzo rozpleniony koń dzi
ki stał się rzadkim  i siedzibę swoją rozszerzając aż 
po nndodrzańskie wybrzeża, w X V  wieku stał 
się już tylko mieszkańcem lasów litewskich. W  la 
sach więc tych, choć bezludnych, wrzało życie, 
rozlegały się rozliczne głosy, staczały się k rw aw e 
walki pomiędzy dziczyzną, ale wszystko to milkło 
truch le jąc  z przerażenia, gdy  się da ł  słyszeć od - 
g ło s  rogu myśliwskiego, zwiastującego wyprawę 
na grubego  zwierza, tu ra  lub  żubra , wystawianego 
jedynie na pocisk możniejszych narodu .  P o lo w a 
nia bowiem na nich pospolitego ludu , prawo su ro 
wo wzbraniało , za to do woli cieszono się z n ie 
dźwiedziem, wilkiem, odyńcem i drobniejszą g a 
wiedzią leśną, których łowy wszystkim były d o 
zwolone. W olność  zaś ta  by ła  konieczną, bo d io -  
b iazgu tego tak by ła  n iepoliczona liczba, że gdyby  
nie pilna straż  w dzień i w nocy, gdyby  nie kusza 
zawsze napięta  i gotowa do wyrzucenia pocisku,

posiewy i zbiory  zawsze zos ta łyby  przez nie znisz
czone, a człowiek z doby tk iem  zjedzony. T o  więc 
zmuszało do ciągłej pilności i baczenia na  swe bez
pieczeństwo, rozwijało zam iłowanie myślistwa, k tó 
re m u  wszyscy bez w yjątku chcąc nie chcąc poświę
cać się musieli. K az im ierz  W .  często z licznym 
dw orem  z jeżdża ł  do R adom ia ,  a s ta ranny  w um a
cnianiu grodów, miasto opasał m urem  i wystawił 
nowy zam ek w k tó rego  szczątkach obecnie mieści 
się hypoteka.

K iedy  je d n a k  zam ek ten by ł w całej swej świe
tności, kiedy go otaczał m u r  wysoki zewnętrzny, 
drug i m u r  w ew nętrzny  z wieżami i b ram am i do ty 
kający do wałów miejskich, kiedy p rze k o p y  nape ł
nione bv ły  wodą, a na b lankach i tarasie czuw ały  
zbrojne s traże, m usia ł wówczas wyglądać bardzo 
w spaniale ,  i p rzedstaw iać się n ad e r  malowniczo 
w pośród  ówczesnej dzikiej lesistości. TV tych 
czasach swej minionej świetności, po piętrach dol
nych  i górnych , m ieszczących w sobie w edług  
znajdującego się opisu, obszerne kuchnie, kom oty  
składowe, piekarnie, izby, izdebki,  sklepy, sklepiki, 
kom naty  wielkie i m a łe ,  roiła  się liczna dw orm a 
k ró lew ska ,  n ads ługu iąc  p rzybyw ającym  panom, 
w celu n a ra d y  z dosto jnym  m onarchą  nad  losami 
państwa, lub  użyc ia  miłej wszystkim myśliwskiej 
rozryw ki.  P o d  gm acham i zna jdu jące  się piwnice, 
zaw ierały  zapew ne nie jedną bęczkę w ęgrzyna  lub 
małmazji, k tórem i racząe się przybyli goście n a 
pełniali ca ły  gm ach gw arem  ożywionej rozmowy, 
w jakiej chełpliwość ryce rska  lub myśliwska nie 
pospolitą m usia ły  odg ryw ać  rolę. Sądząc zas po 
licznych w spisie wym ienionych dębow ych  ławach 
i s tołach mieszczących się na środku  kom nat i p iz y  
ścianach, oknach w ołów  opraw nych , d rzwiach 
fladrowanych, gankach  ze słupami kanuennemi, 
piecach po lew anych ,  kominach m a rm u ro w y ch ,  
listwach i pokładzie czyli suficie malowanym i za- 

I sypanym  pozłocistemi kwiatami, to łatwo z tego 
wnieść że jeżeli zamkowi R adom skiem u nie b lo 
kowało na  wewnętrznej ozdobie, nie b rak ło  mu 
także miejsca i w ygody na pomieszczenie licznych 
tłum ów gości. T o  też za czasów Jagiellońskich czę
sto .zajeżdżali do niego królowie i królowe goszcząc 
w nim czasami i po kilka miesięcy, a knieje leśne 
po całych dniach rozlegały  się odgłosem rogów 

, i wesołemi pokrzykam i myśliwskiej d rużyny .
O bok  je d n a k  zabawy, odbyw ały  się w R adom iu 

! często n a rady  sejmujących panów. J e d e n  sejm 
■ z pamiętniejszych m ia ł  miejsce za czasów A leksan 

d ra  Jag ie l lończyka  w r. 1505 na k tórym  stawał
S z a c h - A ch m e t han  nadw ołgańsk ich  Tatarów . Na
lat cz tery  przed tem , trap iona  była P olska częstemi 
napadam i M engligie łeja  h ana  ta ta rsk iego , podju-



rżanego  do tych  k rw aw ych  w ycieczek przez S te 
fana wojewodę wołoskiego. S z a c h - A c h m e t  nie
nawidząc M englig iere ja  i p ra g n ą c  go pognębić, 
zaw ar ł  p rzym ierze  z K ró lem  J a n e m  O lbrachtem , 
przyrzekając  wystąpić zbrojno przeciw  wspólnemu 
nieprzyjacielowi. B y ła  to więc w yborna  pora  do 
ukrócenia  napastn ika  i sk ruszenia  je g o  potęgi raz 
na  zawsze. Ale powolne dzia łan ie  J a n a  O lbrachta  
do wysiania koniecznych posiłków, nie przyniosły  
spodziew anych korzyści.  Szach - A ch m e t nie p rzy
puszczając jednak  opuszczenia, wierny umowie po
suną ł  się z wojskiem i rozłożył obozem po nad 
D n iep rem , oczekując na przybycie  spodziewanego 
wojska i razem z niem rozpoczęcie zaczepnego dzia
łania. A le up ływ ały  dnie i tygodnie  a nawet mie
siące, a S zach -A chm et s ta ł bezczynnie zjadając za 
pasy obozowe i lękając się co chwila napaści p rze 
możnego nieprzyjacie la .  Tym czasem  zawarcie p o 
koju ze Stefanem wojewodą wołoskim i spokojne 
zachowywanie się M englig iere ja ,  a później nas tą
piona w Czerw cu śm ierć J a n a  O lbrach ta ,  do resz 
ty o deb ra ła  panom koronnym  ochotę do wspom a
gania zbro jnego  S zacha-A chm eta ,  tak dalece że 
go prawie zupełnie wypuszczono z pamięci.

K ie d y  więc w listopadzie nowo obrany  król 
A lek san d e r  zjechał do K rakow a,  p rzybyło  także 
do niego poselstwo od Szacha-A chm eta  i p rzedsta
wiwszy w żałosnych słowach op łakane hana poło
żenie, głód, nęd z ę ,  wojsko i niebezpieczeństwo 
w jak im  pozostaje, dom agało  się n a  gw ałt  posił
ków , aby połączonemi siłami uderzyw szy  na M en
gligiereja, m og ło  go znieść i przyw ieść  do u p o k o 
rzenia. P on iew aż  dom aganie  się to opar te  by ło  
na zawartej umowie że zm arłym  królem , i wręcz 
odmownej, nie można mu było  udzielić odpow ie
dzi, nowo w stępujący  w ładca,  ośw iadcz)!  że od 
posiłków nie odbiega, i j a k  tylko uła tw i się z o- 
brzędem  koronacyjnym, natychm ias t  takowe wyśle 
hanowi do wspólnego z nim działania. A le  by ła  
to tylko obietnica n igdy się nie mająca spełnić, po 
wyjeździe też posłów natychm iast  o niój zapom nia
no. J a k  też nadszedł grudzień , a z nim mrozy 
razem  z powiększającym  się g łodem, niezmiernie 
dokuczające pu łkom  A chm eta ,  wojsko zaczęło się 
niecierpliwić, szem rać i od rzucając  wszelkie wzglę
dy w znacznej części razem  z żoną swego hana, 
uciekło do Megligiereja. B y ł  to cios straszny dla 
nieszczęśliwego S zacha-A chm eta ,  i widząc że go 
wszystko zawodzi naw et w łasna żona, postanowił 
odwrót, ale dognany  pod Kijowem przez  M engli
giereja, w walnej bitwie stracił resztę wojska i sam 
zaledwie uchronił  się od śmierci.  Nie widząc co 
ma z sobą zrobić, lękając się ja k o  wódz u p ad ły  z a 
równo nieprzyjaciół j a k  sprzymierzeńców, w pier- |

wszej chwili chciał się oddać pod opiekę su ł tana ,  
ale ostrzeżono go że w takim razie wydany  zosta
nie swem u nieprzyjacielowi, k tó ry  zapew ne nie 
omieszkałby korzystać ze sposobności pozbycia się 
raz  na zawsze nienawistnego sobie wroga. W y 
b iera jąc  więc z dwojga złego, chociaż w iedz ia ł  że  
między dostojnikam i korony m a wielu sobie nie
przychylnych k tórzy całą winę niepowodzenia s ta 
rać się b ędą  zw7alić na niego, a naw et może i z g u 
bić, u d a ł  się do Kijowa. P rzeczucie  go nie om yli
ło, bo zaraz  ujęty pod  straż, odes łany zos ta ł do 
W ilna, aby  się wytłumaczyć z czynów swoich i z ca 
łego  w ojennego działania. P oczuw ając  najgorsze 
dla siebie następstwa, widząc że mściwy M eglig ie-  
rej, nie pominie ani chytrości, ani podstępu, anj 
najhaniebniejszej po tw arzy ,  aby spowodować z g u 
bę jedynego  nieprzyjaciela k tóry  go znał dobrze  
i oszukać się nie da ł  jego przeb ieg łą  n ikczem noś- 
cią. ko rzysta jąc  z n iezbyt pilnego siebie strzeżenia 
um kną ł z Wilna, ale dopędzony  w drodze, osadzo
ny został pod  silniejszą s trażą ,  bardziej ju ż  niż 
p rzed tem  do więzienia zbliżoną. W szystko to dzia
ło  się w końcu samym r. 1501 i zaraz na początku 
następnego 1502, a po tem  zaraz z wiosny wpadli 
ta ta rzy  w dzierżaw y koronne i zagony swe ro zp u 
ścili aż do ziemi Sandomierskiej.  W  rok  potem 
znowu napad ponowiony został, a nadto i Stefan 
wojewoda wołoski zajął Pokucie .

N a  sejmie w L ub lin ie  uchw alono  znaczny poda
tek  na wojsko, w celu t rzym ania  na  wodzy tak  
S tefana z W tocham i j a k  i T a tarów , zapominając 
zupełnie o więźniu, k tó ry  pod tym  względem na j
większą mógłby Rzeczypospolitej przynieść u s łu 
gę. U tw orzone  je d n ak  wojsko w roku  nas tępnym  
1504, P okucie  rzeczywiście odebrało, a T a ta rzy  
w idząc gotowość do odparcia napaśc i,  siedzieli 
w ciszy wyglądając z upragnieniem , sposobnej do 
wystąpienia pory.

Tym czasem  Stefan wojewoda wołoski um iera ,  
i B ogdan  syn je g o  obejmuje rządy. B y ł  to czło
wiek innego ju ż  usposobienia od ojca, a p rzyna j
mniej p ragną ł  szczerze zbliżenia się do Kzeczy- 
pospolitój i złączenia się z nią ścisłemi nierozerwa- 
nemi węzłami. W  tym celu w ypraw ił  poselstwo 
do K rakow a z prośbą o rękę królewny E lżb ie ty  
siostry króla A leksandra .  B yło  to przedstawienie 
nadzwyczaj wiele obiecujące korzyści, bo nader 
czynnego  nieprzyjaciela przemieniało w spokojne
go a naw et dobrego sąsiada, i p rzy  goto wy wało 
czujnego s trażn ika nad ho rdą  ta tarską ,  która idąc 
na zdobycz w ziemie Polski,  zawsze odwrót m ia ła 
by sobie zagrożony. Rozsądniejsi zatem związku 
tego niezmiernie p ragnę l i ,  zwłaczcza że w razie 
odmowy słusznie obawiali się zemsty młodego wo-



4

je w o d y ,  przeciąganej w bardzo  może d ług ie  lata, 
i zrywającej tym  sposobem raz  na zawsze wszel
k ie  tak  up ragn ione  stosunki przyjaźni.  Ale d u 
chowieństwo z p o b u d ek  czysto relig ijnych, szuka
j ą c  związków ty lko z katolikami tak  rad ą  swą p rz e 
ważnie wpłynęło  na wolę k ró lew ską , że król A le 
k sa n d e r  zaczą ł  się z odpow iedzią  ociągać, m a ja 
czyć, aż  wreszcie powtórnie w ypraw ionem u posel
s tw u oświadczył, że siostry swej E lż b ie ty  nie wy
d a  inaczej za syzm atyka Bogdana, aż ten z całym  
narodem  W ołochów , przejdzie  n a  łono kościoła 
łacińskiego. W ojew oda odm ów ił i u k ła d  z wiel
k ą  szkodą narodu , nie p rzyszed ł do skutku; zawsze 
j e d n a k  choć pozory przyjaźni zachowane zostały, 
co na  uwięzionego S zach -A chm eta  korzystnie nie 
m ogło  wpływać.

Siedział też b iedak  pilnie w W ilnie  s trzeżony, 
aż  wreszcie w ezwany został do Brześcia nad B u 
giem, gdzie na  początku  roku  1505, zjechał i kroi 
A le k s a n d e r ,  w celu uśmierzenia n ieporozum ień  
pom iędzy  panam i korony  i L i tw y ,  przez zbyt w y
gó row aną dum ę M icha ła  G lińskiego sprawionych- 
W id o cz n ie  król uznaw ał  n iespraw iedliw ość postę
pow ania  z więzionym hanem , litował się nad jego 
losem, skoro mając sobie doniesione że S zach -A ch-  
m et zbliża się do Brześcia, - w yjechał na jego spot
kan ie  i powita ł z wielką bardzo  uprzejmością. 
Rozrzew niony  han  n ab ra ł  serca, spodziewając się 
k o ń ca  niedoli, k tó ra  go tw ardem  brzemieniem la t 
cz te ry  p rzygnia ta ła .  W e z w a n y  zatem na sejm do 
R adom ia ,  z wielką ochotą uda ł się w podróż ra 
zem z całym  dw orem  królewskim. T u  je d n ak  
w p rędce  poznał, że nieprzyjaciela pilność, wszę
dzie otacza go zasadzkami, potwarzami z pomiędzy 
k tó rych  w ybrnąć  szczęśliwie, będzie m u niezmier
nie trudno . N ie ty lko bowiem nie przyznaw ano 
przyrzeczenia  posiłków przez zm arłego  J a n a  O l
b rac h ta  i zaw arcia jakiejkolw iek stanowczej p rze
ciw M englig iere jow i umowy, ale naw et późniejsze 
napady  ta tarskie zwalano na Szacha-A chm eta ,  j a 
ko niby nas tępstwa zgwałconego przez niego 
p rzy m ierza  T a ta ró w  z Polską.

W  pośród sejmującego k o ła ,  w ysłuchawszy 
więzień tak n iespraw iedliwych zarzutów , powstał 
i w yrzekł te pamiętne s łow a:

  „ W ie rn y  praw dzie ,  z narażeniem  nawet me
go  żywota, nie porzucę jej,  aby  się puścić na kręte 
ścieszki fałszu i kłamstwa. W ielki królu ! szczera 
przyjaźń dla na rodu  Polskiego pow odow ała  inoje- 
mi sprawami, i d la tego razem  z Rzećząpospolitą 
chc ia łem  skarcić chytrego w roga i wspólnego n ie 
przyjaciela. N a  mocy przyrzeczenia posiłków, 
w yw abiony zostałem s za W ołg i ,  potetn opusz
czony bez żadnej pomocy, oddany  zostałem na pa

stw ę m rozu ,  g ło d u  i zemstę silnego nieprzyjaciela.  
U le g łe m  więc, a w zamian żalu  i współczucia od 
W a s  miłościwy kró lu  i dostojnicy koronni....  winę 
ca łą  zwalono na mnie i j a k  zb ro d n ia rza  osadzono 
w W ilnie w więzieniu. P rz e c z u w a m  z g u b ę  swo
ją ,  ale B ó g  sp raw ied liw y zarówno złe  j a k  dobre 
sowicie odpłaca i k iedyś sp raw ę  moją z tobą m i
łościwy panie sądem  spraw ied liw ym  roztrzygnie, 
i za zgw ałconą przysięgę, za nędzę moją i rzew li
we u trap ien ia ,  pom stę sowitą w ym ierzy .”

S ą d  poruszony  sprawiedliwem i wyrzutam i, ze
zwolił na w ypraw ienie  b ra ta  S z a c h - A c h m e t a  za 
W o łg ę  po wojsko, sam ego zaś obwinionego w ysła
no do T ro k  na  sw obodne mieszkanie. A le  sejm 
jeszcze  nie został ukończony, k iedy  nagle na R a 
domskim zamku, król A lek san d e r  został ruszony 
paraliżem. O d w ołan ie  się więc T a ta rzy n a  do są
du  Bożego, nie by ło  darem ne, ale nie w yprow adzi
ło  z nieszczęścia b iednego  więźnia. W. tym  sa
m ym  bowiem roku  w P aźd z ie rn ik u ,  k ró l  A leksan
d e r  p rzyszed łszy  cokolwiek do zdrow ia ,  zjechał 
do L u b lin a ,  a za nim pospieszyły  dw a poselstwa 
ta tarskie , jedno  od T a ta r ó w  zawołgskich  u p ra 
szające o uwolnienie S zach-A chm eta ,  d rug ie  od 
M englig iere ja ,  ob iecujące t rw a łą  p rzy jaźń  sąsiedz
ką ,  pod  w arunkiem  je d n a k  trzym ania  ciągle Szach- 
A chm eta  pod  najściślejszą s trażą. K ró l  idąc za 
r a d ą  doradzców , przew aży ł się w brew  słuszności 
za stroną silniejszą i S zach-A chm et z ca łym  swym 
orszakiem i p rzysłanem i posłami staw iony przed 
sąd, skazany został na więzienie w Kow nie .  W ię 
zień  po jm ując  że zrobiono z niego ofiarę, dla zy
skania przyjaźni Mengligiereja, w sprawiedliwem 
rozżaleniu rzek ł  w proroczem  na tchn ien iu .

—  „Los mój oddaję w ręce B o g a ;  niesprawie-, 
dliwość jakiej doznaję spadnie  na  wasze głowy, bo 
nie ludzkim  czynem  rzetelnej przyjaźni M englig ie
re ja  nie zaskarbic ie ,  i wkrótce doznacie skutków 
z tego.”

P rzepow iedn ia  znowu się ziściła, bo po upływie 
zaledwie pół roku, w Maju r. 1506, Mengligierej 
z perekopskiemi T a ta ram i w pad ł do Rusi i spusto
szywszy ją ,  samych jeńców  uprowadził  sto tysięcy. 
W e  dw a miesiące ponowił znow u napad  w S ie r 
pniu  najazdem  na dzierżaw y litewskie, ale u sado
wiwszy się pod K łeckiem , rozbity  został przez 
Glińskiego M ichała ,  tak że w sam ych zabitych 
zostawił na placu 30,000, i sam zaledwie ze szczu
płym  oddziałem  zdo ła ł  ujść p rzed  pogonią . N ie 
sprawiedliwość więc k rw aw e w ydała  owoce, bo 
posłannictwo narodu  obrony chrześcijaństwa i cy
wilizacji, ty lko na drodze zacnych czynów winna się 
by ła  rozwijać. Zaniedbanie tego sprow adziło  sm utne 
nas tępstwa, o czem nie należy n igdy zapominać.



N a sejmie tym w Radomiu, po rozbiorze spra
wy Szach-Achmeta i uchwaleniu poboru na obro
nę kraju, sejmujący pragnąc chociaż w części za- 
pobiedz licznym rozbojom i łupieztwom bardzo 
rozszerzonym, skazali na ścięcie Osuchowskiego 
i Misowskiego, a kobietę Rusinowską w męzkim 
stroju przewodniczącą bandzie i tak uchwyconą 
na powieszenie w tóinże samem przebraniu.

Król zaś Aleksander tknięty paraliżem zawie
ziony został do Krakowa, gdzie za staraniem le
karzy, podniesiony cokolwiek z choroby, pojechał 
na sejm do Lublina na którym sprawa Szach- 
Achmeta ostatecznie rozstrzygniętą została.

(d .  n .)

Zima, przedstawiana zwykle w’ postaci jasnokości- 
stej jędzy okrytej dziurawym łachmanem, szczę
kająca zębami, chuchająca w ręce, trzęsąca się, 
chwiejąca i utykająca, w ostatnim swym zwyczaj
nym przebiegu, łagodna, sucha nawet jakby u- 
śmiechająca się do pierwiosnków i słowika, dziś 
choć to początek dopiero Października zaczyna się 
srożyć, dokuczać wichrem, b ło tem , roztopami) 
a nawet już pruszyć drobniutkim śnieżkiem. To 
też letnie wiślane kąpiele, stoją opuszczone, duma
jąc w swem osamotnieniu nad marnościami światai 
ogród Saski szeleści spadającym z drzew suchym 
liściem, publiczność ogródkowa i altankowa skryła 
się do zimowych pomieszkać, na ulicach pokaza
ły się rękawki futrzane a nawet całe futra, a w nie
których domach ognie na kominkach i w piecach 
strzelając ochoczo iskrami, hucząc wybiegającym 
płomieniem i nadsłuchując ciekawie cichych sze
ptów rozmowy. Tylko Wisła bez żadnej odmia
ny, świeżym przyborem wody rosnąca w majestat, 
płynie z jedną zawsze powagą, a choć dąsa się 
i swarzy bałwanami, zawsze lubię spoglądać w jej 
uciekające pod oczami fale, iść z ich biegiem, ści
gać nawet myślą i snuć złotą tkankę marzeń, ba
wiącą młodych a starych rozkoszującą. Są jednak 
ludzie gardzący marzeniami jak fałszywą monetą, 
lub spekulacją żadnego nie przynoszącą zysku.... 
Bóg z n iem i!

Marzenia, echo chęci, myśli i nadziei ludzkich, 
pyłki dumań unoszące się między niebem i ziemią, 
delikatne to wprawdzie i wiotkie istotki, ale czyż 
można je odrzucać ze wzgardą jak  zabawki dzie
cinne, nie mające większej od nich wartości? P o 

bawmy się więc marzeniami, choćby tylko dla wy
wiązania się z przyrzeczenia jakie W am  zrobiłem 
w ostatniej pogadance, przedstawienia tego co 
chciałbym i pragnął dla naszej społeczności.

Otóż pragnąłbym, aby u nas kiedyś mogło się 
zawiązać nietylko w Warszawie, ale we wszystkich 
większych miastach, towarzystwa gimnastyczne, na 
wzór czeskich Sokołów albo niemieckich T urn -  
vereinow. Nie dawno popis delegowanych z ro 
zmaitych księztw Związku niemieckiego od stowa
rzyszeń gimnastycznych odbył się w Akwisgranie, • 
w cbec licznego tłumu mieszczan i okolicznych 
mieszkańców. Wszyscy delegaci ubrani byli w j e 
dnakowego kroju spencery i spodnie z białego 
grubego płótna przepasywani różnobarwnemi szar
fami. Kapelusze tylko mieli różnego kształtu, 
z wstążkami, kokardami i przepaskami różnych 
kolorów, stosownie do barw okolicy z której przy
bywali. Na łące równej, zieleniejącój, okolonćj 
widzami, rozstawieni szeregami turnerowie, wyko
nywali rozmaite ruchy, kształcące ciało, dające 
zręczność i siłę muskularną. Na wzniesieniu przed 
szeregami stał przewodnik i chorągiewką kierował 
ich poruszeniami, a wszyscy jednocześnie, jakby 
sprężyną poruszeni, robili wskazane ćwiczenia 
przy donośnej muzyce i wystrzałach z mozdzierzy. 
Potóm cała ta gromada uszykowała się w liczne 
wieńce, i idąc za taktem marsza, zataczała różne 
koła, obroty, łuki, to zwijając się w ciasne grupy, 
to rozwijała szeregi i gromadki sztucznie powikła
ne, co wśzystko nader malowniczy przedstawiało 
widok. Po  różnych potem ćwiczeniach w go
nitwie, skakaniu z wysokiej trampoliny, łamaniach, 
wystąpiło kilkunastu mistrzów w tój sztuce, obu- 
dzając ogólne zadziwienie, że ciało człowieka dało 
się wyrobić do takich skręceń, wygięć i takiej sprę
żystości i siły.

Cóżby to był za piękny i radosny widok gdyby 
u  nas kiedyś podobny popis odbył się np. na mar
sowym placu pod Powązkami!

Pragnąłbym  także, aby u nas z czasem mogło 
się zawiązać towarzystwo macierzyńskiej opieki dla 
panienek, niezamożnych rodziców, w celu udziela
nia wrychowania i kształcenia ich w kunsztach 
i rzemiosłach. Pani Lemonnier w Paryżu pierw
sza myśl tę wprowadziła w wykonanie, literaci, 
wydawcy, fabrykanci, nauczyciele, wsparli ją bez
interesowną pomocą i dziś już znajdują się dwa za
kłady mogące z wszelką wygodą pomieścić w so- 
biG po dwieśeie uczennic.

Lekcje odbywają się rano; po południu panien
ki pracują w warsztatach i obok szycia, haftów, 
robót damskich i sztucznych kwiatów, z równćm 
staraniem jest uprawiany, śpiew, malarstwo, rzeź-
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ba, sztyoharstwo i t. p. O płata  miesięczna wynosi 
fran. 10, n iezam ożne panienki p rzy jm ow ane są 
d arm o,  kurs  nauk  odbyw a się p od ług  p rog ram u  
d la  szkół żeńskich przepisanego.

Cóż to za zacny i sz lachetny pom ysł!  ileż dobra  
rozsieje po świecie zataczając coraz szerszy p r o 
m ień  swej działalności. ^

I  jakżeż nie m am  życzyć sobie, aby  u  nas kiedyś 
w szedł w w ykonanie?

P ra g n ą c  każdem u wiekowi p rzy s łu ż y ć  się j a 
k iem marzeniem, chc ia łbym  także w chęci zabez
pieczenia m łodzieży dorosłej ,  od bezcześci ja k ą  
sp a d a  n a  n ią p rzez  niecne postępowanie niektórych 
błaznów , p rzy  pomocy zalotów, um izgów, je d w a 
bnych  słówek, obietnic małżeńskich , speku lu ją 
cych tylko na za robek  pieniężny, u tw orzenie  p e 
wnego rodzaju sądu , k tó ryby  karcąc  podobnie 
n iegodne wykroczenia zasłaniał młodzież od sz w a n 
kowania, na  jak ie  mimowoli w godności swej zo
sta je  narażoną.  N iedawno pow tórzy ł s;ę podobny 

w ypadek.
J e d n e m u  z podobnych bałwanów  spodobała się 

pan ienka  miła, poczciwa i p racowita ale uboga 
i sierota i ja k  zwykle byw a z miłosierdzia mieszka
ją ca  p rzy  krew nych. S ku tk iem  usilnego starania 
nadskoków , przymileń, oświadczeń, i jedwabnych 
s łów ek wiercipięty, pan ienka p rzyw iązała  się z ca
ły m  zapałem  m łodego serca, nastąpiły  więc oświad
czyny, zaręczyny a nawet'wyznaczono term in ślubu.

N a  kilka je d n a k  tygodn i p rzed  aktem  spekulan t 
oświadczył, że m a  złp. 2,000 d ł u g u , a g d y  rodzina  
p rzy rzek ła  um orzenie  ich, zażądał złp. 30,000 po
sagu, g rożąc zupełnem  zerwaniem. N a tu ra ln ie  pa
niczowi drzw i pokazano, a b iedna pan ienka  spo
kojna przed tem , dziś cierpi i boleje podwójnie, 
z zaw odu  miłości i wiary w szlachetność ozłowie- 
ku. Zapew ne że to bolesne, ale z dw ojga złęgo 
wybierając, lepiej że się pokazat nikczemnikiem 
przed, j a k  po ślubie: opuszczoną B óg  pocieszy, 
a  d la jej koleżanek, niechże to będzie nauką, ja k  
s trzedz  serce, j a k  wiele trzeba subtelnych ostro
żności żeby człowiekowi uwierzyć, jak do samej 
chwili ślubu stać należy n a  straży swej godności, 
k tóra  każdą  kobietę robi an io łem  domowego ogni
ska. P rzebaczc ie ,  że tych  taksów węszących z ło 
te trufle, p rzezw ałem  po  p ros tu  błaznam i i bałw a
nam i, ale dla spekulantów  małżeńskich ig ra jących  
z cudzą spokojnością ja k  kot z myszą, szastających 
przywiązaniem ja k  miodkami w kar tach  tyie czu
j ę  wzgardy , że radbym  ich potopić nie już  w łyżce 
wody, ale w błotnej kałuży , b rudem  ich p rzy 
pominającej.

I d ą c  dalej w marzeniach, rad b y m  aby u  nas k ie 
dyś, by ły  obowiązujące prawa przeciw złym  m ę 

żom i ojcom, ja k  to obecnie m a  miejsce w Szwaj- 
carji, w której niedawno jeden  z takich za złe sku t
kiem pijaństwa obchodzenie się z żoną i z dziećmi 
skazany został na  18 dni więzienia o chlebie i w o
dzie, na 25 rzemiennych przypom nień  i na pó lto rr ,  
roku  zamknięcia w dom u popraw y. S roga  to za
pew ne kara, naw et cóś zwierzęcego mająca w so
bie, ale z podobnemi w yrzu tkam i społecznemi, czyż 
można po ludzku  postępow ać?

G d y b y  u nas z łym  mężem nazywano człow ieka, 
co pozwala na zbytek i m arnotrawstw o, a złym oj
cem wychow ującego dzieci na  próżniaków, pani- 
czyków, dandysików  i różne  ga tunk i oślików, p r a 
wo prędzej miałoby co do roboty.

Pow iada ją  że we F ra n c j i  rady  kościelne zajmo
w ały  się rozb io rem  wniesionego pro jek tu  podnie
sienia ceny krzeseł w ynajm owanych w kościele, 
z czego zeb rany  fundusz  używ any  byw a na rep e 
racją kościoła. Usprawiedliw ieniem  do wniosku, 
było zbyteczne rozszerzenie się krynolin , tak  da le 
ce że gdzie dawniej sto osób wygodnie mogło się 
pomieścić, dziś najwyżej 35 pomieszczenie znajdu
je .  P ow iada ją  także, że na  przysz łe  zapewme lato, 
upowszechni się m oda lasek k tó rą  wszystkie kobie
ty  skwapliwie pochwycą, nie w celu podpierania się 
tylko w chęci popisu ich subtelnością i kosztowno
ścią. Cesarzowa E u g e n ja  baw iąc  w Schw albach 
używ aniem  laski na przechadzki,  p ie rw sza tej mo
d z i e  dała  p o c z ą te k ; za nią poszły elegantki W i e 
dnia i B e r l ina .

O  P a r y ż u  jakoś je szcze  nie słychać, ale jeżeli 
między zamożniejszą klasą dosyć upowszechniły  
się chustki tkane złotem, prędzej mogące nos p o 
drapać  ja k  obetrzeć, to zdaje się że i na laski nie 
będziemy d ługo  czekać.

Otóż pragną łbym , aby krynoliny u nas n igdy 
nie przyszły  do takiej monstrualnóści,  żeby aż sta
nowiły kwestję narady  jakiejkolwiek władzy, żeby 
dziś n iektóre zbytecznie rozszerzone, zeszczupliły 
się; żeby skrócone suknie o dwa, najwyżej trzy  
cale, przestały  pełnić obowiązki zamiataczy ulicz
nych, u ła tw iać  przydep tyw anie  dla p rzechodzą
cych i bezpotrzebnie  obwieszać się w festony: że
by  wreszcie la sek  n igdy  n a s r ^  Polk i nie u ję ły  
w poczciwe swe ręce, bo co do eh 3tek tkanych złe * 
tem  jestem najzupełn ie j spokoji y. P rę d ze j  bo
wiem bez chustek n ied ługo  nauczem y się obcho
dzić i bez w ielu innych niezbędnych rzeczy, ja k  
będz iem  w możności dopuszczania się tyle rażące

go zbytku.
N a  tern k o ń c z ę . . .  wprawdzie czego jeszcze pragnie 

serce moje nie w yciągnąłem  z niego do dna  same
go, ale b rak  miejsca wytrąca  mi pióro z ręki.



M  O D  Y.

M o d a  jes ienna  zaczyna się ustalać. W  m aga
zynie pani K lem entyny B. widzieliśmy mnóstwo 
ładnych  kapeluszy jedw abnych ,  p rzyb ranych  aksa
mitem, a nawet i całych aksamitnych.

W szystk ie  w ogólności mają form ę fanszonika. 
związanego pod b rodą  na szeroką wstążkę. N ie 
k tó re  tak są maleńkie, że pa t rząc  wprost,  wcale 
ich nie widać i raczej w ygląda ją  na czepek niż k a 
pelusz. Podpięcia nad  czołem dosyć są niskie, z ło 
żone z plisy lub wody aksamitnej, zakończonej na 
boku kwiatkiem. T y ł  główki bardzo  za to p rz y 
b rany  k o ro n k ą ,  kwiatami, wstążką lub puklam i : 
aksamitnemi z d łu g o  spadającemi końcami. M ię-  j  

dzy innemi ładny  b y ł  kapelusz z fijołkowego aksa- : 
mitu p rzyc iągany  w rodza ju  kapotki. W  miejscu ; 
ka rczka  w ygarn irow any  był falbanką aksam itną 
na trzy  palce; na ten g a rn iru n e k  sp a d a ła  dosyć 
szeroka ko ronka ,  z pod  niej zaś k o k a rd a  złożona 
z dwóch pukli, i z końców d ług ich  blisko na ło 
kieć. W s tą ż k a  fijołkowa uży ta  na tę kokardę ,  tak 
była szeroka, j a k  szarfy do wiązania pod  b rodą .  
N ad  czołem wpięty był diadem z kwiatków aksa
mitnych f ijołkowych pomięszanych z czarnem i; 
boczki w ygarn irow ańe  białą b londynką  w p o d w ó j
ne knntrafałdki.

Czepeczki teraźnie jsze tak  strojniejsze ja k  i ne
gliżowe, mają takąż sam ą formę jak  kapelusze, to 
jest zachodzą mocno na czoło z ty łu  zaś kończą się 
po nad kokami z włosów, garn irunk iem  i kokardą  
z długiem i i szerokiemi końcami. Czepeczki w m a 
gazynie pani K lem en ty n y  nacechow ane są w y 
tw ornym  gustem, elegancją i umiarkowariemi ce
nami.

Z pomiędzy nowości, ukaza ły  się w tych dniach 
siatki sznelowe w kształcie kaszkiecikow S zk o c 
kich, p rzy b ran e  z p rzo d u  m aleńkim  daszkiem ze 
szneli i k o k a rd k ą  aksamitną, przy tw ierdzoną zło
tym lub lawowym guzikiem, z za ktorego w ycho
dzą w górę  dw a  piórka. Czapeczki takie s łużą  do 
codziennego ubran ia .  Z pod  nich  spadają koki 
z włosów', zaplecione w warkocze.

Młode panienki ub ie ra ją  g łowę ko lo row ą aksa
mitką na dw a palce szeroką. N ad  czołem pomię
dzy niobami, aksam itka ta  tworzy p łaską  k o k a td ę ,  
dalej p rzec iąga  się w kolo  głowy, o tacza koki 

z włosów, i przewiązuje nad  lewym uchem na ko
k a rd ę  z d ługiem i końcami. Jeże li  koki są niepłe- 
cione w takim  razie, należy je pok ryć  niewidzial
ną  siateczką, żeby się nie targały; jeżeli zaplecione 
w warkocz, siateczka niepotrzebna.

Okrywki jesienne  msją po większej części kształ t  
nie zbyt d ługich burnusów . R o b ią  j e  z sukienka, 
z weluru albo gładkiej flanelki. W idzie liśm y ta 
kie b u rn u sy  czarne w wielkie m uchy  zarab iane  
sznelą lilia albo solferino. W  koło zdobiła  je  to r -  
sadka sznelowa, tegoż koloru ja k  muchy. W  m a 
gazynie pana T honesa  i M atuszewskiego znajdują 
się małe paletociki z m ultenu, czyli flaneli z k u 
tne rem , jako  też całe barankowe, na jedw abnó j 
podszewce bardzo  też używ ane. S tro jn ie jsze  r o 
bią z g rubego  pluszu jedw abnego . M łode  osoby 
noszą je  wcięte do figury, krojem  su rd u to w y m  
z dużemi guzikami lawowemi.

M ater je  jedw abne  najm odnie jsze  w podłużne 
pasy rozm aitych rozmiarów. Najczęściej pasy b y 
wają tegoż samego koloru  j a k  tlo ty lko znacznie 
ciemniejsze. D o  wyjścia na u licę,  używ ają  n a j 
więcej sukien g ładk ich  wełnianych, wyszywanych 
u  do łu  aksam itką w rozm aite  wzory. Z pomiędzy 
innych  p rzy taczam y  suknię z wełnianej popeliny 
popielatej,  wpadającej w kolor  stalowy. S p ó d n i
ca by ła  podw ójna, jedna nie zbyt d ługa ,  naszyta 
u  do łu  w kratę  aksam itką czarną. D ru g a  w ie rz 
chnia spódnica bardzo  d ługa ,  m ia ła  b ry ty  przy- 
marszczane u  do łu  i tworzące festony. P om iędzy  
każdym  bry tem  szed ł s lup  szeroki blisko na ćwierć 
łokcia, naszyty w k ra tę  aksamitką, do ktorego p rzy
szyte by ły  owe marszczone bryty. W ierzchn ia  ta 
spódnica, kończyła się u do łu  wązkim rulonikiem 
aksamitnym. Miejsce stanika zastępował k io tk i  
paletocik wcięty do figury, z wpuszc.zonypr z ty lu  
wielkim fałdem . Cały  tył paletocika naszyty  był 
trzy  razy w podłuż aksam itką w kratę  i p rzy b ran y  
dużem i guzikami.

I n n a  suknia popelinowa koloru  ha wanna m ia ła  
u  dołu  na środku  każdego b ry ta ,  wyszyty oukiet 
z piór strusich czarną sznelą. P ale tocik  ta k  samo 
by ł  ozdobiony. W  ogólności pióra bardzo modne, 
nie tylko że ich używ a ją  do ozdoby kapeluszy 
i ub iorków  na g łow ę, ale w yrab ia ją  materje w d e 
seń z piór różnej wielkości, noszą także brosze 
i kolczyki, w kształcie p iórek  z łotych, s reb rnych  
albo oksydowanych.

Z biżuterji najmodniejsze koralowe, szkoda ty l 
ko że korale dochodzą do tak  wysokiej ceny że n ie .  
zadługo, dostępne będą tylko osobom nadzwyczaj

zamożnem. . . . . .
P o jaw iły  się w tych czasach, szerokie paski skó 

rzane, naklejane aksamitem w deseń, noszą je  z w y 
kle w na tura lnym  kolorze skóry. A ksam it  byw a  
czarny, b rązow y lub fijołkowy.
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Opis ryciny.
Figura 1. Suknia lilia poult de soie, wycięta u dołu 

w zęby objęte ciemniejszą materją. Z pod tych zębów  
spada fałdowany wolancik pokryty na wierzchu koronką. 
Staniczek otwarty z przodu z karoczkiem, przybrany od
powiednio do spódnicy, kamizelka fularowa albo z piki. 
Rękawy obcisłe, wycięte u ręki w zęby z pod których 
wychodzi koronka. N a ramionach stosowne epolety. Na 
zarzucenie chustka gazowa ogarnirowana koronką. Ka
pelusz jedwabny bez karczka, naciągany w bufki, przy- 

brany lekkiemi kwiatami lilia.
Figura 2. Suknia muszlinkowa albo bareżowa w rzucik. 

U  dołu trzy falbanki, odwrócone w górę z jednego boku, 
i  dochodzące do paska zwężając się stopniowo. Stanik wy
cięty czworograniasto, i wysoko zachodzący na ramiona 
zakończony w górze wąziuchną falbanką. rL pod stanika 
u dołu spada falbanka trochę szersza. Rękawy obcisło 
wygarnirowane dwa razy falbanką, odwróconą do łokcia. 
Chusteczka muszlinowa biała, zakończona wstawką i brze
giem ■ walansienką. Chusteczka ta krzyżuje się na pier
siach, po bokach zaś tworzy dwie okrągłe klapki. Ka
pelusik ryżowy, przybrany piórami z aksamitem. Brzeg  
ronda obszyty koronką, która przysłania twarz do p o 

łowy.
Ubranie 9-cio letniej dziewczynki. Sukienka alpagowa 

biała, ogarnirowana u dołu falbanką. Główkę u falban
k i tworzy aksamitka przeciągnięta przez podwójne pu- 
kielk i z aksamitki, dawane w odstępach, pomiędzy fałda
mi falbanki. Zamiast stanika, pasek szwajcarski przybra
ny odpowiednio. Przez ramiona idą szelki z epoletami. 
P od  spód koszulka biała muszlinowa, układana w zakład
k i z rękawkami. Kaszkiecik słomkowy przybrany aksa

mitką.

DONIESIENIE.

i kaftaników dam skich w fasonach  najnowszych- 
z m aterja łów  francuzkieh  i angielskich również 

i krajowych.

m a g a z y n o r a ć  d a m s k i c h
JÓ Z E F A  M A T U S Z E W S K IE G O

POD FILARAMI 

Ulica Miodowa, pałac Dyzmańskich N r. 4 97 .

M a m  zaszczyt donieść, iż po powrocie właścicie
l a  z zagranicy  M agazyn  zaopatrzony został w z n a 
kom ity  dobór okryć, paltotów, burnusów, b luzek

W sze lk ie  zlecenia M agazyn  z akurntnością  

i pośpiechem zała tw ia,  po cenach  jakna jum iarko -  

w au sz y ch :

Bluzka tybetowa od złp. 2 5 j  Kaftanik syberynowy od 3 6 
„ kaszmirowa „ 3 3 Palto od złp. 6 5
„ poult de s o ie ,,  50 Okrycie „ 100

K ilkaset sztuk do wyboru. ( 301)

L isty i przesyłk i pieniężne na sprawunki adreBOwań 

prosimy: Do J. K . Gregorowicza, ulica Żabia, N r. 956  

dom Krzemińskiego.

D o dzisiejszego numeru, dołącza się rycina P a -  

ryzka.

DODATEK



Dodatek d o  Nr u 42 T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa dnia 15 Października 1864 roku.

NA  CMENTARZU, NA WULKANIE.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

P1RZEZ

J. f. Kraszewskiego.

(D alszy  ciąg.)

S p a u e rs łu c h a ł  milczący, ale w tej chwi
li wszyscy się ruszać poczęli w dalszą po 
dróż, kaw ałek jeszcze m ały  pozostawał do 
przebycia konno, nim pieszo po lawach za- 
s tygłych puścić się mieli, kobiety posadzono 
na  konie, inężczyzni wszyscy prawie posta
nowili iść piechotą, a t łum  przew odnikow i po
mocników trzykroć  liczniejszy niż towarzy
stwo, z okrzykami, śmiechu trzpiotowatością 
dziwną, posunął się za wędrowcami. W ielu 
przyłączyło się do w ypraw y tylko aby coś za
robić, inni w istocie czuli się potrzebnemi, bo 
chociaż wdrapanie się na Wezuwjusz j e s t  
nie zbyt trudnem  przedsięwzięciem,dla słab
szych pomoc nie jest do wzgardzenia..

W krótce po wyjeździć z pustelni, m iną
wszy obserwatoryum, cała g rupa  w milcze

niu przybyła  do miejsca, gdzie potok czarnej 
lawy zastygłej zmuszał porzucić rumaki, k tó
re tu  pod opieką kilku ludzi pozostawały. 

W idok ztąd  na  dolinę pełną żużli i n iby za
stygłej smoły, robił dziwne wrażenie, jakby. 
Dantejskiego pejzażu. Lawa szerokim kory
tem przed la ty  z góry  spadła, przedstawiała 
potok węgla roztopionego i nagle stężałego.

Pow ydym ana, falista, spękana, przez głębo
kie szapary dymiące dawała gdzieniegdziedoj- 
rzeć rubinowego koloru płynący  ognisty s tru 
mień, którego długie lata  zagasić nie mogły.

Po  tej czarnej skorupie przerzynanej głę- 
bokiemi rozpadlinam i przechodzić było po 
trzeba, aby się dostać w najstarszy k ra te r  za
s tyg ły  wulkanu, dziś pusty  dolinę dzielącą 
dwa rozszarpane wybuchem przed dwoma lat 
tysiącami wierzchołki.. W  lewo piętrzyła się 
płowa, sucha, dzika Som m a, w prawo 
spiczasty wierzchołek dymiącego Wezuwju- 
szu.

Przew odnicy włosi widząc przestrach ko
biet poglądających na czarne morze węgla i 
szczeliny jego ogniste, na skorupę chrupiącą 
pod stopami i załam ującą się n iekiedy po
częli się śmiać i podśpiew yw ać, tryum fując 
zodwagi własnej. Wistocie niebezpieczeństwo 
w tej części wycieczki nie jes t  wielkie, trudność  
tylko czepiania się po skorupie  tej czarnej 
z początku zraża, ogień k tó ry  w szczelinach 
pod  stopami się ukazuje, onieśmiela, brak 
drogi wyraźniejszej bałam uci, ale prawie wszę
dzie przejść można mniej więcej 'wygodnie.

Niekiedy wzdęta skorupa szumowin czar
nych załamuje się, ale najczęściej nie głębo
ko, a rozpadliny łatwo przeskoczyć, gdyż nie 
są szerokie. W ędrów ka ta  by łaby nawet d a 
leko mniej ciężką, gdyby przewodnicy nie 
wybierali naumyślnie miejsc najbardziej po
łamanych, ostrych, szczelin najszerszych, aby 
na podróżnym zrobić wrażenie i naturalnie  
zwiększyć nagrodę za prace i trudy .

W racając zmęczeni znajdują zawsze ścieszki 
łatwiejsze. Człowiek roztropny mógłby z tro -  
chą uwagi sam sobie dać rady, ale w pier
wszej chwili te fale stężałe, czarne,kruche, dy 
miące, onieśmielają... stawia się nogi z obawą.

Angielki choć obyte  z wielą wyprawami, 
okazały nieco przestrachu, H rabina Adela 
oddała się spokojnie w ręce barczystych prze
wodników, inężczyzni nawyklejsi do niebez-



pieczeństwa i gimnastyki zaczęli się nawet 
trochę/popisywać ze zręcznością.

Do Szweda zaraz przylgną! Spauer,Przerę- 
ba i Sestini chociaż spokojny ten przybysz 
nie był wcale artystą, ale dusze, rozmiłowa
ne w pięknie poczuły bratniego ducha w 
człowieku,który ideału moralnego piękna szu

kał na ziemi.
— Mamy szczęście do oryginałów, rzekł

patrząc z ukosa na Swedenborgistę Vicc- 
hrabia garbaty, ten także ma minę niedokoń
czonego kwakra. Dzięki Bogu przynajmniej 
że nam nie zesłał jakiego eleganta... wolf ta
kiego apostoła... jest to rzadka potrawa...  ̂

Spauer co chwila stawał i zachwycał się 
powagą widoku, dzikością tego kąta, którego 
pędzel tknąć by nieśmiał, bo wiernie trzyma
jąc się prawdy, musiałby być posądzony o 
przesadę. Wszyscy z ciekawością zatrzymy
wali się nad roztwartemi otchłaniami w któ
rych błyskały ognie krwawe od dziesiątka
la t  płynącej lawy.

_  Co za wyśmienite dziury dla samobój
ców, wołał g a r b u s ,  j a k  przyjemnie możnaby
w mgnieniu oka spalić się na popiół, nie zo- 
stawując po sobie ani kości na szuwax dla nie
wdzięcznych potomków, ani śmierdzącego

nawozu kupy!...
Kobiety krzyczały gdy je przewodnicy prze

prowadzali po nad przepaściami, ale spoglą
dały w nie z ciekawością bojażhwą, przez pal
ce, któremi oczy zakrywały. Pochód ten trwa 
dosyć długo, a towarzystwo musiało w ciągu 
tego przejścia przez czarne lawy rozpierzch
nąć się nieco, i ciągnęło długim sznurem, po 
nierównych płytach i złomach skorupy ogni
stego strumienia. Włosi odgrywając swą ro 
lę przedziwnie,na każdy okrzyk obawy odpo
wiadali wesoło.

C oraggio! c o ra g g io l
M a c c a ro n i col f ro m a g g io !

Koncepcik ten aż do uprzykrzenia się po
wtarzał.

Najodważniejszą z niewiast była Hrabina 
Adela, nikt by w niej teraz nie poznał owej 
przelękłej w Campo Santo czasu burzy istoty,

tulącej się z dziką obawą od błysków nieba 
i oczów ludzkich, odwaga jej nawet była nieco 
popisową. Stawiła śmiało stopę na kruchych 
lawy pokładach, a chrzęst załamujących się 
jej wydęć, wcale ją  nie onieśmielał, uśmiechała 
się, zatrzymywała, patrzała w szpary ogni
ste i powtarzała z cicha.

   Przecudowne! prześliczne! co za charak
ter w tym pejzażu! jaki koloryt piekła.

Hrabia Zygmunt szedł zamyślony obojęt
nie, niekiedy z ukosa rzucał wzrokiem na 
swą rodaczkę, ruszał nieco ramionami i u ś
miechał się. Szwed milczał w skupieniu du
cha, zdawał się modlić wewnętrznie. W isto
cie widok tego szeroko rozlanego morza 
węgla, nagiej Sommny, wyschłej piramidy 
Wezuwjusza, poprzerzynanej dymiącemi jesz
cze strumieniami niedawnego wybuchu, a po 

| nad tern lazur czysty, jasny, jaskrawy nie- 
| bios stanowiły całość dziwnie piękną i po- 
; ważną. Nie był to krajobraz do malowania,
; ale jakby sen innego świata.

Sestini uszczęśliwiony po cichu szeptał żo- 
j nie swe myśli o dziwnym charakterze okolicy.

— Trzeba by tu  tych ludzi sprowadzić, 
j  m ówił, co nie wierzą w to, ażeby natura mo

gła myśl jakąś wyrażać i pejzaż uważają za 
rodzaj podrzędny, przekonaliby się najlepiej 
jak wiele mówić mogą skały, kamienie, 
szkielety ziemi. Patrz! jak my się tu  śmiesz
nie wydajemy wśród tej karty olbrzymiej 

| narysowanej ręką Bożą, jak  dziwacznie wy- 
j  glądają nasze stroje, nasze figurki, nasza ni- 
! cość w pośród tego jeziora asfaltowego z pod 

którego skamieniałych fali bucha od lat tylu 
nie wygasły płomień.Co za cuda! co za cuda!

Nie bez kilku ośliźnień i wykrzyków prze
byto wreście owo morze i podrożni odetchnę
li na piasczystej, kamieniami wulkanicznemi 
zasianej dolinie, dzielącej, Sommę od Wezu-

I wjusza.
Tu potrzeba było spocząć i nabrać sń cio 

! wdrapania się na górę, ztąd właściwie roz
poczynało się najtrudniejsze zadanie. Prze
wodnicy ocierając pot z czoła, gotowali krze
sła, szlejki skórzane, któremi ciągnąć mieli



i mężczyźni silne ręce do pod trzym yw a
nia osłabłych. W nijście na W ezuwjusz n a 
wet dla anglików, k tórzy nieraz odbywali już 
pieszo wędrówki n aF leg irę ,  M ontanve i wy
niosłości otaczające M ontb lanc , był o rzeczą 
wcale nową. .Inna jest po dobrze u tar te j  ścieżce 
na m ule  posłusznym , oswoiwszy się nieco 
z widokiem przepaści u  stóp, powolnie wjeż
dżać lub wchodzić po tw ardym  gruncie a choć
by ostrych  kam ykach, na zmniejszoną k rę tą  
drożyną wysokość, a inna wleźć na taką  g ło 
wę cukru  jak  W ulkan  Neapolitański, stromą 
i zawaloną żużlami przepalcnemi i ostremi, 
k tó re  nogi kaleczą lub popiołem w którym  
się po kostki tonie. Większa też część wę
drowców każe się nieść na krześle czterem 
silnym i p rzyw ykłym  do tego ludziom, lub 
(co taniej) ciągnąć na pasku skórzanym, nie 
wielu zdyszanych z biciem krwi i tw arzą  
zbrzękłą potrafi dobić się o własnych siłach 
na m ałą  płaszczyznę, otaczającą krater.

W  tak  licznem towarzystwie jak  było opi
sane, w części z kobiet złożonem, miłość 
własna m usiałaby grać także pewną rolę gdy 
przyszło do w y b o ru  środków podroży.Panie  
spojrzawszy na  tę  ścianę kam ienis tą  i bez- 
drożną, od razu  się oświadczyły za krzesełka
mi, mężczyźni wszyscy chcieli iść o własnej 
s ile , o własnych kijach, odrzucając szlejki i 

jako cóś upokarzającego, a krzesła jako  ozna- j 
kę  słabości. Przestrzeń do przebycia na oko 
nie dająca się rozmierzyć, zdawała się zrazu 
nie tak  bardzo znaczną, aby jej rozbudzo- 
nem współzawodnictwem i chęcią popisu nie 
można przebyć z trochą bodajby wysiłku. 
Szwed ty lko nie wstydził się przyjąć r a 
mienia człowieka do pomocy.

— Będę silniejszy dostawszy się do wierz
chołka, rzekł, aby tam podziwiać widok, 
k tórego  wyznaję, jestem bardzo ciekaw i nie
cierpliwy oglądać.

Po k ró tk im  przestanku w dolinie, w cza
sie k tórego  ledwie kilka słów przemówiono 
do siebie,mierząc się tylko oczyma, obawa aby 
się nie opóźnić i korzystać z krajobrazu  o sa

m ym  słońca zachodzie, spędziło wszystkich 
na drogę ku wierzchołkom strom ym .

Nie będziemy jej opisywali, gdyż część ta  
wycieczki zawsze jest prawie aż do śmieszno
ści nużącą, i rzadko kto kończy j ą  w ten  
sposób jak  zaczyna.

Kobiety trzym ając się krzeseł wykrzykiwały 
ze strachem  gdy się one nieco pochylały, choć 
nie było cieniu niebezpieczeństwa, mężczyźni 
w krótce poczuli bóle w nogach i zawrót g ło 
wy , a choć zmieniali ścieżkę idąc to lcamie- 

I niami obsuwającemi się im z pod nó g ,  to po
piołami w których grzęźli, choć przystawali, 
choć im potajemnie przewodnicy tow arzy 
szący podpom aga li ,  choć parę razy  i wino 
niesione w koszach i owoce orzeźwiły znu
żonych, niewielu dostało się na płaszczyznę 
k raterow ą bez okrutnego i widocznego wy- 

I męczenia. Anglicy najlepiej znieśli tę drapa- 
ninę. Y ice-H rabia  k tó ry  zrazu udaw ał olbrzy
ma, w p ó ł  góry  na wakującem zasiadł krześle. 
Hr. Z ygm unt b lad y ,  straszny, wściekły, choć 
p ada ł,  odpychał ludzi i pierwszy się dostał 
na  wierzchołek udając m ło d e g o , ale tu  m u 
siał w gorących usiąść popiołach, tak  m u 
nogi drżały.

Wielkie do przezwyciężenia t rudnośc i,  
trzeba wyznać, opłacają się sowicie na w y
żynie. Równina niewielka wśród której czar
n a ,  zadym iona, głucho hucząca otwiera się 
przepaść do wnętrzności ziemi sięgająca , 
przedstawia pejzaż w swoim rodzaju  zupeł
nie nowy. Cała ona zasłana jes t  popiołam i 
szaremi, żużlami, kam ieniam i, jednostajną 
barw ą siarczaną, b ladą  żółtą  okrytemi. Ten 

' dziwny ton  obrazu , dzikość jego op u s to sze 
nie, nadają  m u odrębny znpełnie charakter.

W  oddaleniu rozwija się da leko , daleko 
urocze widowisko niezmiernej panoramy, m o
rze  bez granic jak  zwierciadło, wybrzeża 
m alow ane  barw am i pełnemi świeżości,mia
sta, miasteczka, góry, wyspy roślinne w po
bliżu zatoki. W szystko to z wyżyny k ilku 
tysięcy stóp już wcale inaczej w ygląda , niż 
w zwykłych w arunkach do jakich p rzyw y
kliśmy rozległym  naw et przypatru jąc  sięwi-
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do kom , przedmioty-skupione form ują jak b y  
z mozajki w ysadzaną m appę topograficzną, 
n a  k tórej pasy zielone oznaczają la sy ,  w stę
gi, ledwie dojrzane drogi,  białe punkciki na j
większe gm achy , a m erze widziane z góry 
odbija niebiosa jak  lustro  z najmniejszemi 
szczegółami... marszczki fali n ikną  i p rze
strzeń cała zdaje się taflą szkła lśniącą. D o
dajm y do tego niebo neapolitańskie z kolo
ry tem  swym gorącym, zachód słońca w ło 
żysku obłoków  najwspanialej pofarbowa- 
nych, i światła strum ienie oblewające naj
mniejszy zakątek tej niezmierzonej dali...

Pogoda  przecudna sprzyjała  podróżnym  , 
a  białe naw et runo  chm urek osunęło się po
woli na  krańce w idnokręgu , lazurowe skle
pienia zdawały się wykute z szafirowych 
kryształów . A le  niewiedzieć co tu  było oglą
dać, czy to tło tak  cudne, czy sam pierwszy 
p lan  panoram y siarczysty , szary , i b rudno 
nieco w ydający się przy zachwycających ba r
wach oddali. Z ust gorętszych widzów mimo- 
woli wyrwał się okrzyk zachwycenia... tak  to 
było now em ,tak  wspaniale pięknem, tak  nie
spodzianie mimo zapowiedzeń i nadziei ma- 
jestatycznem. Nim się zbliżono do k r a t e r u , 
nim prozaiczni przewodnicy zaczęli grzebiąc 
w ciepłych popiołach piec przyniesione jaja, 
(co rob ią  dla -wszystkich sądząc że nawię- 
ksze uczynią na  podróżnych wrażenie tą  k u 
chnią dziwaczną) widzów oczy pobiegły 
w stronę m orza , i N eapo lu ,  a Szwed zcljąw- 
szy z wyłysiałej g łowy kapelusz zaczął się 
w extazie milczącej modlić.

— W ielki jesteś Boże żeś to s tw orzył,  
coś nam dał pati-zeć na to , rozum ieć, czuć, 
podziwiać... ćhwala Ci, chwała!! I  na tych 
zgliszach świątynia Twoja! i ten spokoju stóp 
naszych i ta burza o b o k , i te konwulsyjne 
drgania skorupy... są to oznaki Twej potęgi... 
a my maluczcy co świat nosiemy pod nie- 
dojrzaną czaszką, k tó rą  lada  kam yk roztłuc 
może, nie jesteśmyż także cudem Twej r ę 
ki!! Ale gdzież pierś coby godny Ciebie hymn 
zanuciła...?

1 powieki zaszły m u łzami.

— Przyznam  się panu  rzekł wysiadając 
z krzesła  de la Meilleraie, otrząsając pył ze 
siebie i ocierając czoło, że wszystko to za
kraw a na wielką decepcją , spodziewałem się 
czegoś lepszego po naturze... nadewszystko 
czegoś oryginalniejszego, kanarkow e popie- 
lisko... duży piec w pośrodku , a w dali...nie
ciekawie nam alow ana m appa  niedokładna. 
iN ierozumiern nad  ozem się tu  m am y unosić!

— Ani ja! zaw ołał l i r .  Z y gm un t,  którem u 
tchu  prawie brak ło  od zmęczenia, ale podró
żni powinni być przyw ykli do wszelkiego 
rodzaju  zawodów, k tóre  ich niechybnie spo
tkać m uszą , we W łoszech szczególniej gdzie 
wszystko są m iraviglia , dopóki się za odkry
cie zielonej firanki nie zapłaci....

Szwed spojrzał z po litow aniem  dobrodu- 
sznem na rozprawiających, ale nie m yślał 
ich drażnić przeciwieństem, odsunął się 
cicho i p a trz a ł  z uwielbieniem.

Dzielił je  z nim  A nglik , k tó ry  chwyciwszy 
okiem obraz, m yśla ł zarazem jak b y  pobyt na 
wulkanie czemś dz iw nem , excentrycznem  o- 
znaczyć... oświecenie jakie Bóg dał nie star
czyło dla niego, dekoracja była za pospolita, 
chciał to mieć czego nie mieli inn i,  coś uczy- 
nićczegoby przed nim n ik t  jeszcze nie zro
bił. Nieszczęściem wszystko możliwe było 
przez poprzedników wyczerpanem. Kilku 
dziwaków rzuciło się w otchłanie , inni, pró
bowali spuszczać się w przepaść na sznurach 
mimo duszących siarczystych wyziewów, nie 
jeden tu noc przepędził. S ir Price k łopotał 
się nieumiejąc nic wymyśleń całkiem now e
go. Przyniesione w koszach wino, przekąski, 
łakocie, owoce, k tóre w Neapolu zabrano  m a
china do herba ty  i podwieczorek u krateru  
były  wprawdzie innowacją, bo nik t prócz 
uczonych badaczów nie zatrzym uje się d łu 
go wśród atm osfery przykre j,  dym u i go
rąca... Mimo wielkiej chętki wstrzym ania tu  
swoich gości, Sir P rice  przekonywał się iż 
wypadnie  gzieindziej spokojniej zasiąść do 
herbaty', bo tu długo wytrwać słabszym pier
siom było niepodobna, tern mniej bawić się 
swobodną rozmową. (d. c. n.)
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